
KRYTERIA 
ODPOWIEDZIALNOŚCI
Gdyby w jakiejś fabryce za 

pytać o maszynę, odpowie 
dzą niezawodnie ile ma 
lat, do czego służy, jak 
długo będzie przydatna 

produkcji. Ale kiedy zapytalibyście 
o człowieka, który staje co­
dziennie przy tej maszynie, często 
nie otrzymacie wyczerpującej odpo­
wiedzi. Bo kierować ludźmi jest o 
wiele trudniej niż produkcją; czło­
wiek ma „mechanizm” znacznie bar 
dziej skomplikowany.

Stwierdzenie to padło niedawno z 
trybuny plenum Komitetu Dzielni­
cowego PZPR na Grunwaldzie, pod­
czas analizy problemu kadr kierow­
niczych w dzielnicy. Konieczność do 
konania takiej oceny wynika z tro­
ski o lepsze kształtowanie stosun­
ków międzyludzkich w instytucjach 
i zakładach pracy, na które zasadni­
czy wpływ wywierają umiejętności 
kierowania ludźmi w ich produkcyj 
nym i nieprodukcyjnym działaniu. 
Od tego, jak się te stosunki kształ­
tują, jaka jest postawa kadr kierów 
niczych, ich morale, umiejętności, 
autorytet — zależy atmosfera wśród 
załogi, efektywność pracy całego ko 
lektywu.

Czy kadrowa „karuzela"?

Wtoku ubiegłym instancje par 
tyjne odwołały z kierowni­
czych stanowisk w Poznaniu 
i województwie 149 osób. Opuścili 

swe stanowiska ci, co nie podołali 
zadaniom, lub zawiedli zaufanie par 
tii, która ich tam powołała w prze­
konaniu, że stawia na właściwych 
ludzi.

Niedobrze jest, gdy trwa swoista 
„kadrowa karuzela”, gdy funkcja 
kierownika staje się zawodem, gdy 
Ygrek zarządza raz w przemyśle, 
raz w górnictwie, to znów w han­
dlu i technice. Tutaj za dużo było 
wiary w rzekome zdolności kierow­
nicze, a za mało kontroli i partyjnej 
konsekwencji.

Organizacja partyjna Grunwaldu 
nie £hęiąla. ^akceptować na stanowi­
ska ludzi przypadkowych. Ostatnią 
ocenę kadr kierowniczych przygoto­
wywała od dawna. W ciągu ostatnich 
lat ukształtowała ona wielu działa­
czy, którzy z powodzeniem zdają 
najtrudniejszy egzamin — z kiero­
wania ludźmi w ich powszednim 
działaniu. Ponad 55 procent z nich 
wywodzi się ze środowiska robotni­
czego i tyluż ma wyższe wykształ­
cenie techniczne, ekonomiczne lub 
prawnicze. Świadczy to wszystko o 
powszechnej dostępności dróg awan 
su i rozwoju, jakie stworzyła ogólna 

polityka partii ludziom dojrzałym, 
ambitnym — potrzebnym.

Młodsze i lepiej wykszałcone są 
kadry zastępujące obecnie kierow­
ników w prowadzeniu instytucji 
i zakładów. I to jest korzystne zja­
wisko, w ten bowiem sposób prawi­
dłowo wyrastają rezerwy kierowni­
cze. Nie najlepiej natomiast — jak 
stwierdzono na plenum KD — u- 
kształtowały się kadry głównych 
księgowych, ludzi w dużej mierze 
odpowiedzialnych za prowadzenie

Człowiek 
— czyli kadry

przedsiębiorstw. Wśród nich wielu 
wykazuje się niedostatecznym pozio 
mem przygotowania fachowego i 
małym zaangażowaniem społecz­
nym.

Ważny miernik oceny

Czy aktywność społeczna może 
być miarą oceny, kryterium 
przydatności ludzi na kierow­

nicze stanowiska? Grunwaldzkie ple 
num partyjne potwierdziło to z ca­
łą mocą.

Powiedziano tu jasno, że człowiek 
na odpowiedzialnym stanowisku mu­
si w swej działalności łączyć zaanga 
żowanie polityczne z dużą wiedzą 
fachową, śmiałość inicjatywy — z 
umiej ętnościami organizatorskimi, 
łatwość nawiązywania kontaktów 
z ludźmi — rzetelnym sprawiedli­
wym rozliczaniem ich z obowiąz­
ków.

Kierować przedsiębiorstwem czy 
instytucją znaczy także odpowiadać 
za właściwą atmosferę pracy i współ 
życia załogi. Nakłada to obowiązek 
i odpowiedzialność wobec partii, któ 
ra rozlicza się z kolei wobec społe­
czeństwa — za indywidualne i ko­
lektywne postawy podległych pra­
cowników, za ich świadomość i pa­
triotyzm, wyrażany w najważniej­
szym — w pracy na co dzień. Kie­
rownik powinien w równym stop­
niu być zatem żarliwym działaczem 
społecznym, co zapobiegliwym go­
spodarzem.

Taka jej rola«««

Rola partii, jej troska o prawi­
dłowe zarządzanie społecz­
nym mieniem, o kształtowanie 

takich stosunków wśród ludzi, aby 
byli oni naczelnym celem, a nie
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środkiem działania w fabryce 
czy urzędzie, wyraża się m. in. w in­
gerencji w sprawy obsadzania kie­
rowniczych stanowisk. Chodzi o to, 
żeby odpowiedzialne stanowiska zaj 
mowali odpowiedzialni kie­
rownicy, samodzielnie i pra­
widłowo realizujący politykę partii, 
zaaprobowaną przez wszystkich w 
programie Frontu Jedności Narodu. 
Idzie w końcu o to, żeby partia nie 
musiała na co dzień przejmować ad­
ministrowania zakładem z powodu 
nieporadności kierownictwa, bo jej 
rola polega na nadawaniu politycz­
nego kierunku i na społecznym nad­
zorze.

Oczywiście więc były powody, 
dla których odeszło sporo ludzi ze 
swych stanowisk w dzielnicy. Był 
to brak kwalifikacji, nadzoru, jaśnie 
państwo i nieliczenie się z opinią 
POP, załogi, samowolne decyzje, po 
garszające warunki płacy zatrudnić 
nych, tłumienie krytyki, niewłaści­
wa postawa moralna.

Proces doskonalenia

Ten proces nieustannej weryfi­
kacji kadr kierowniczych i jej 
oceny, trwa od dawna i będzie 

doskonalony. Jak jednak powiedzia­
no na plenum KD — nie będzie on 
prowadzony pod dyktat drobno- 
mieszczańskich podszeptów i dyrek­
tyw „Wolnej Europy”. Jest to pro­
ces wychowania kadr z pozycji przy 
jaznej dla każdego człowieka, który 
czuje się odpowiedzialny jako dzia­
łacz, o którego ocenie decydować 
będzie ogół wyników kolektywu oraz 
jego osobista postawa — zgodność 
słów i czynów. Dlatego w polityce 
kadrowej uzyskać muszą większy 
głos (i odpowiedzialność) podstawo­
we organizacje partyjne, bo to naj­
lepszy rzecznik społecznej opinii i 
prawidłowości oceny. Jak to przy­
jęła uchwała plenum, w ślad tego 
procesu pójść powinna jednocześnie 
troska o tworzenie rezerw kadry 
kierowniczej. Należy przy tym u- 
względniać poziom wiedzy, wykształ 
cenią, jednak bez przegięć w kie­
runku cenzusu wykształcenia. Bo 
sam w sobie nie gwarantuje on wy­
ników w trudnej pracy z ludźmi.

Zakończyły się VIII Kaliskie 
Spotkania Teatralne. Jury 
wydało kompromisowy wer 
dykt, nagrodziło bezsprze­
cznie najlepszy w konkur­

sie spektakl „Róży” z Wrocławia, 
potem zapewne nie bez wahania — 
dalsze. Skończyły się dla Kalisza go 
rące dni festiwalu. Miasto opuścili 
bardzo nieliczni w tym roku obser­
watorzy z zewnątrz. Jaką prawdę 
będą oni głosić o festiwalu? Jakie 
miejsce zajmie tegoroczny festiwal 
w dotychczasowej historii spotkań?

Festiwale kaliskie obserwuję sta­
le od 1964 roku, a więc już od lat 
pięciu. Trudno oprzeć się wrażeniu, 
że poziom artystyczny tegorocznych 
spotkań był nieco niższy niż w la­
tach ubiegłych. Nie sposób chyba 
jednak winą za ten stan rzeczy obar 
czać sam festiwal, grono osób które 
go organizuje, tworzy. Tegoroczny 
sezon w naszych teatrach, niestety, 
jest w ogóle nie najlepszy. Na nie­
wielu tylko scenach pojawiły się 
dobre, ciekawe artystycznie spek­
takle. Fakt ten oczywiście musiał 
również wpłynąć na oblicze festiwa 
lu. Festiwale służą przecież przede 
wszystkim temu właśnie, aby reje­
strować obiektywnie stan faktyczny 
możliwości artystycznych teatrów w 
kraju.

Wiele przyczyn zapewne złożyło 
się na to, że poziom większości spek 
takli prezentowanych w Kaliszu, po 
zostawił tym razem wiele do życze­
nia. Trudno oczywiście wymienić 
wszystkie, niektóre, ważniejsze, war 
to chyba jednak zasygnalizować.

Na konferencji prasowej teatru 
jugosłowiańskiego z Zenicy słucha­
liśmy wypowiedzi repertuarowych 
dyrektora teatru. Mówił on o prze­
wadze repertuaru współczesnego na 
scenach Jugosławii, mówił także o 
prapremierach swego teatru.

Na festiwalu kaliskim aktualną i 
problemową dramaturgię współczes 
ną reprezentowała właściwie tylko 
jedna sztuka — właśnie jugosłowiań 
ska: „Apel” Subotica z Teatru Jara­
cza w Łodzi.

Brak polskich sztuk współczes­
nych w repertuarze nie tylko fe­
stiwalowym, lecz także tym codzien 
nym jest na pewno, jednym ze źró­
deł słabości naszych teatrów.

Nie sposób nie dostrzec jednak i 
następnych. Jednym z nich są po­
ważne niedostatki aktorskie spektak 
li. Rzucał się w oczy w Kaliszu nie­
mal całkowity brak młodych akto­
rów w zespołach mniejszych tea­
trów. O niechęci młodych aktorów 
do podejmowania pracy na prowin­

cji wiemy od lat, niezmiennie na 
brak dopływu młodych kadr do tea­
trów skarżą się dyrektorzy. Sytua­
cja wydaje się niemal paradoksal­
na. Mamy trzy duże szkoły aktor­
skie w Warszawie, Łodzi i Krako­
wie, mamy profesorów, teatrologów, 
rozbudowane szkolnictwo artystycz­
ne. ale gdzie są absolwenci? A prze 
cięż wystarczy rozejrzeć się po sce­
nach w Warszawie, aby stwierdzić, 
że przecież grają tam tylko bardzo 
nieliczni młodzi aktorzy. Nie mogą 
tam zresztą nawet liczyć w ogóle 
na poważniejsze role. Tak się skła­
da przecież, że akurat w Warszawie 
aktorów nie brakuje. Sprawa za­
pewnienia dopływu kadr dla tea­
trów w terenie wydaje się więc dzi­
siaj poważnym problemem do ure­
gulowania.

Trzecią sprawą, która rzucała się 
w oczy w Kaliszu był poważny spa­
dek ambicji repertuarowych tea­
trów. Niektóre sceny, po raz pierw­
szy w historii spotkań przyniosły na 
festiwal sztuki typowo rozrywkowe, 
błahe, nie mające właściwie żadne­
go uzasadnienia, aby znaleźć się w 
repertuarze festiwalu. I to także 
chyba musiało wpłynąć na rangę 
artystyczną całej imprezy.

Oczywiście, dużą przesadą byłoby 
twierdzenie, że festiwal dostarczył 
tylko okazji do narzekania na stan 
artystyczny naszych teatrów. Nie­
wątpliwie w repertuarze tegorocz­
nych spotkań znaleźć można kilka 
ambitnych spektakli, i to właśnie z 
tych niewielkich i niebogatych tea­
trów. Cieszyć może fakt, że właśnie 
wśród tych teatrów są i nasze wiel 
kopolskie sceny: Gniezna i Kalisza. 
Szczególnie budujący jest tu właś­
nie sukces festiwalowy gnieźnień­
skiej „Marii Magdaleny”, pierwszy 
od wielu lat sukces teatru gnieźnień 
skiego na festiwalu. Pozytywne wra 
żenie zrobiły też na widzach kali­
skich występy teatru zielonogórskie 
go, wartościowe przedstawienie 
„Matki Courage” pokazali też lubli­
nianie. Powodów do zadowolenia do 
starczyła też strona plastyczna więk 
szóści festiwalowych spektakli. 
Zwracała uwagę scenografia Kazi­
mierza Wiśniaka do „Róiy”, deko­
racje Strzeleckiego, Wigury, Toruń- 
czyka. Zaskakujący był jednak dla 
mnie fakt, że uznania jury nie zdo­
była sobie scenografia Jana Kosiń­
skiego do „Achilleis” Wyspiańskie­
go — moim zdaniem bardziej war­
tościowa niż np. wyróżniona werdyk

Dokończenie na str. 2

Gdy w 1264 roku książę Bo­
lesław Piast z Kalisza 
(dlatego Kaliskim zwany) 
wydał specjalny statut na 
dający szerokie prawa lud 

ności żydowskiej, ruszyły do Wiel­
kopolski gromady Żydów z Niemiec 
i Francji. Byli to ci, których wygna­
ły z domów nietolerancja, fanatyzm 
religijny i krwawe pogromy, zwła­
szcza częste na terenie Niemiec, 
wzdłuż szlaku koncentracji do wy­
praw krzyżowych. W Polsce pod o- 
pieką i władzą Piastów, chcieli ży­
dowscy wychodźcy znaleźć możność 
spokojnego i bezpiecznego życia. 
Stare kroniki, prace polskich i ży­
dowskich historyków, mówią nam, 
że nie zawiedli się w swoich nadzie­
jach.

„Władcy polscy stale brali w obro 
nę ludność żydowską" — pisze zna­
ny historyk żydowski dr Szymon 
Dubnow. Odnosiło się to zarówno 
do piastowskich książąt dzielnico­
wych w Wielkopolsce i na Śląsku, 
którzy nadali Żydom niezwykle po­
stępowe jak na ówczesne czasy sta­
tuty prawne jak i do jednoczyciel- 
skich monarchów — Władysława Ło 
kietka i Kazimierza Wielkiego. 
Właśnie Kazimierz Wielki, organiza 
tor scentralizowanego państwa pol­
skiego, nadał Żydom w latach 
1340—1370 wiele przywilejów, które 
pozwoliły im na prowadzenie szero­
kiej działalności handlowej, ban­
kierskiej i rzemieślniczej. Król Kazi 
mierz ściągał Żydów do Krakowa, 
Nowego Sącza, Sandomierza, Opa­
towa, Poznania, Kazimierza nad Wi­
słą i Lublina, gdzie dzięki jego po­
mocy powstały prężne ekonomicznie 
ośrodki ludności żydowskiej. Wtedy 
pojawili się w Polsce też pierwsi ży 
dowscy uchodźcy z Hiszpanii i 
Włoch, uciekający przed szalejący­
mi tam pogromami. Polityka monar 
chów Polski wobec Żydów, odzna­
czająca się daleko sięgającą toleran 
cją, przyniosła w rezultacie to, że 
stosunki między nimi a ludnością 
polską układały się na zasadzie przy 
jaźni i wzajemnego zrozumienia. 
Ludność żydowska uczestniczyła

Wojciech Sulewski

Pod władzą polskich monarchów
aktywnie w życiu kraju, żydowscy 
rzemieślnicy i kupcy wzięli czynny 
udział w przygotowaniu wyprawy 
grunwaldzkiej i w trwającej trzyna 
ście lat wielkiej wojnie narodu pol­
skiego z Zakonem Krzyżackim o od­
zyskanie Pomorza. Gdy Hiszpanię, 
Niemcy i Austrię pokryły ognie sto­
sów Świętej Inkwizycji na których 
palono prześladowanych Żydów, Ja­
giellonowie nadawali Żydom prawo 
osiadania na roli i udzielali im pier 
wszych nobilitacji szlacheckich. Nic 
więc dziwnego, że pod opiekę Pol­
ski chroniło się coraz więcej ucieki­
nierów żydowskich ze wszystkich 
krajów Europy.

„Złoty wiek” humanizmu i refor­
macji w Polsce przyniósł także po­
ważne ożywienie umysłowe w sku­
piskach ludności żydowskiej. Poja­
wiają się tu postępowe prądy, któ­
rych głosiciele usiłują przeciwstawić 
się talmudystycznemu skostnieniu i 
wszechwładzy rabinackiego fana­
tyzmu. Polska obu ostatnich Ja­
giellonów, a także Stefana Batorego 
i Zygmunta III Wazy, stwarza na­
dal Żydom wszechstronne warunki 
tak pomyślnego rozwoju jakiego nie 
mieli w żadnym z krajów Europy 
Zachodniej. I tak Żydzi polscy o- 
trzymują szeroki własny samorząd, 
w Koronie i na Litwie obradują spe 
cjalne „sejmy żydowskie” przedkła­
dające swoje postulaty królowi i se­
natowi. Władcy Rzeczypospolitej od 
nosili się do uchwał „sejmów ży­
dowskich” z dużą życzliwością. 
Świadczy o tym m. in. postępowanie 
zarówno Zygmunta Augusta jak i 
Jana Sobieskiego z których kancela 
rii wyszło wiele rozporządzeń ułat­
wiających prosperitę żydowskim 
kupcom, bankierom 1 rzemieślni­
kom. W warunkach istniejącego w 

Polsce poddaństwa Żydzi byli uwa­
żani za bezpośrednich poddanych 
króla.

W środowisku żydowskim, na zie­
miach szlacheckiej Rzeczypospolitej, 
wyodrębniła się w XVII wieku dość 
liczna grupa bogatych arendarzy i 
dzierżawców. Spotykamy ją zwła­
szcza na ziemiach ukrainnych, gdzie 
działa z ramienia magnatów, wła­
ściciel wielkich latyfundiów. Właś­
nie przeciwko niej jako bezpośred­
niej realizatorce najbrutalniejszych 
form wyzysku (żydowscy arendarze 
brali w dzierżawę nawet klucze do 
cerkwi) zwróciły swe ostrze ukraiń­
skie powstania ludowe. Łupiący bez 
litośnie wieś ukraińską Żyd — aren 
darz, to jedna z najczęstszych posta 
ci występujących w kozackich dum­
kach, w anonimowym eposie ludu 
ukraińskiego.

Wiek XVIII okres ogólnego zacofa 
nia i upadku, w jakim znalazła się 
Polska w tzw. dobie saskiej, przy­
niósł hermetyczne zamykanie się śro 
dowisk żydowskich, ich pełną alie­
nację (wyodrębnienie) z polskiego 
otoczenia. Następuje przerwanie pro 
cesów asymilacyjnych, których wy­
razem było m. in. zaangażowanie się 
sporej części Żydów w wojnę z na­
jazdem szwedzkim. Decydujący 
wpływ na polskich Żydów uzyskują 
ciemni i fanatyczni rabini. Strzegą 
oni pilnie, odpowiadającej ich in­
teresom izolacji społeczeństwa ży­
dowskiego od Polaków i dlatego 
zwalczają bezwzględnie ruch tzw. 
frankistów, zwolenników filozofa 
Jakuba Franka, który około 1755 ro­
ku głosił konieczność przełamania 
barier, jakimi rabini i kahały odgra 
dzali Żydów od społeczeństwa pol­
skiego.

Rozbiory i upadek niepodległości 
Polski, powodują różnego rodzaju 

reakcje w środowisku Żydów pol­
skich. Część ich zwłaszcza w zabo­
rze austriackim i pruskim, zapo­
mniała od razu o dobrodziejstwach, 
które wyświadczyła im Rzeczpospo­
lita i zaczęła niesłychanie gorliwie 
wysługiwać się zaborcom, inni po­
wiązali swe losy z nurtem patrioty- 
czno-powstańczym. Trzeba podkre­
ślić, że ogłoszona i realizowana 
przez rabinów oraz rady starszych 
koncepcja alienacji Żydów była bar 
dzo na rękę zaborcom.

Nurt powstańczy w Polsce odwoły 
wał się zawsze, zresztą z bardzo róż 
nym skutkiem, do środowisk ży­
dowskich, pragnąc je wciągnąć do 
udziału w walce o niepodległość. 
Robiła to już Insurekcja 1794 roku, 
której udało się pozyskać dla pow­
stania pewną część żydowskiego 
mieszczaństwa. Wśród żydowskich 
ochotników, którzy stanęli do obro­
ny Warszawy był Berek Joselewicz, 
późniejszy bohaterski pułkownik hu 
żarów Księstwa Warszawskiego, po­
legły podczas wojny z Austriakami 
w 1809 roku.

W szeregach wojsk Księstwa War 
szawskiego, walczyło bardzo mało 
Żydów. Znacznie więcej brało u- 
dział w organizowaniu administracji 
i gospodarki Księstwa.

Lewica powstania listopadowego, 
usiłowała jednak bez większych suk 
cesów, nakłonić społeczeństwo ży­
dowskie Królestwa do udziału w 
wojnie z caratem. Wezwania Jana 
Czyńskiego, Ozjasza Lublinera oraz 
grupy warszawskich działaczy To­
warzystwa Patriotycznego sprowa­
dziły do powstańczych szeregów za­
ledwie małą garść młodzieży żydów 
skiej. Pisała o tym z goryczą, na 
emigracji, prasa Towarzystwa De­
mokratycznego Polskiego i gazety, 
które wydawał wielki historyk-de- 

mokrata Joachim Lelewel. Głoszone 
natrętnie przez rabinów i kahały 
koncepcje odcięcia się od spraw poi 
skich, przyniosły rezultaty określo-5 
nego charakteru.

Natomiast podczas Wiosny Ludów 
i wielkopolskiego powstania 1848 r. 
dużym wstrząsem dla demokra­
tycznej opinii publicznej w Polsce 
i na emigracji było czynne zaanga­
żowanie się Żydów mieszkających 
w Poznańskiem, po stronie Prusa­
ków. Ślady tego wstrząsu znajduje­
my m. in. w pismach generała Lud­
wika Mierosławskiego, który dowo­
dził powstaniem.

Żydzi w zaborze rosyjskim a zwła 
szcza w Warszawie poparli jednak 
dość aktywnie powstanie stycznio­
we. Było to, w znacznej mierze za­
sługą stronnictwa „Czerwonych”, 
którzy jeszcze przed wybuchem po­
wstania prowadzili wśród młodzie­
ży żydowskiej intensywną propagan 
dę patriotyczną. Ale to odnosi się 
naturalnie tylko do części Żydów z 
Królestwa; przede wszystkim rze­
mieślników i kupców, uczniów, stu­
dentów oraz przedstawicieli tzw. 
wolnych zawodów. Bowiem żydow­
scy przemysłowcy i bankierzy od­
nosili się do powstania z nienawi­
ścią i stale deklarowali swój loja- 
lizm wobec caratu. Przeciwko po­
wstaniu występowała także ogrom­
na większość rabinów, którzy 
wprost nawoływali swoich wyznaw­
ców do współdziałania z wojskiem 
carskim. Spośród rabinackich ucz­
niów rekrutowali się właśnie szpie­
dzy generałów Czengierego i Usza- 
kowa, których wieszał na terenie 
Kielecczyzny dowódca powstańczy 
pułkownik Dyonizy Czachowski.

Ostatnie ćwierćwiecze XIX stule­
cia przyniosło aktywny udział ro­
botników i inteligentów żydowskich 
w powstającym w Polsce ruchu so­
cjalistycznym. Przyniosło też jednak 
pojawienie się syjonizmu — ideolo­
gii żydowskiego nacjonalizmu, który 
narodził się w Niemczech (1896-1897) 
i stopniowo zdobywał coraz większe 
wpływy w środowiskach żydów-, 
skich na całym świecie.



Fot. — J. Garstecki

| Mdftoeo Kucharskie­
go »ta<M» je»ł dzisiaj wie 
tylko 2 włońó* fotograficz­
nych Pamonio i irtńyefi miast 
kraju. Znają je również by-

Wcńcy Wielu wysław te granicą. Od 
taft Kucharki obsyto bowiem 

enemie do 36 lub 40 wystaw zagra- 
efewtyek Efekty, w posłatei licznych dy* 
ptaMąr, dowodów umarta i medali 
Marta obejrzeć w jego tamowej 
ącbtatoŁ Me toć zaeKEyfar tytuł Ar- 
ttate RAP, .

Ata, MieAH, »*«!« Mafie-
we, Musiar być debiut, trzeba byłe »»- 
ry*ykewxć Fraće ty kameną, wypr^bo- 
*»łw» amMataetetk
** Chyb* był to rak 1982 gdy pod- 

W«m Jtfóbę wypowiadania się w 
prata. Czagy reporterki pisanej na 
tatatah prasy nie trwały jednak dtu 
90. Pryestedtan na fotografowanie. 
, * ME* debyae bw pierw-
wy k«k torazar £ę eaaey..,

Kaczej tak, garażem fotografia 
*‘»te się po prostu dla mnie inną 
forma wypowiedzi.

' *• Oetywlieie. *k»ócxył* sie wy- 
>»wns ca pablikaciacb prasewyeh?
♦* Równe 10 lat temu wywiesiłem 

«*ą piarw-sra Wystawę w salonie 
dwotamego Polskiego Towarzystwa 
Fbto^ftyfiezntyfa przy tg. pagerew- 
ski«gb. Dałem wówczas zestaw prac 
eayate w^ortażowyek, ot, różne mi* 
gawkl 8 miasta, z życia jego mim- 
Mtoto*, d rmańiaityeh wydarzeń.

afituuat teeeaj debrze drogę racwoje 
nadcWetfc telaeta a>iFM.Tenae<a, «oj< 
tafty Se foi<srr»n»ów, które mw sto* 
tata i tauweta ** wnikliwej analizr

Festiwal cichy 
i ustabilizowany

Mtońcaemk ta sir. 1

taty fory dekoracja ta „Zawiszy 
Ctaraegty” a Gcrsawa.

PoMwki flia fort jednak tytko su­
ita tataj foto bardziej udanych 
taakiakh. $prawty niemniej istotną 
fort takie jego ranga i profil, suma 
wysiłków organizatorów, udział w 
rtl* i rafo rmblieznoód. Najwięcej 
ta gżenia podstawiał festiwal 
taataie od strony propagandowej. 
Cm lat tamfojasa się nieustannie U- 
tata faetawyeh obserwatorów festi 
tortu: krytyków^ dziennikarzy, kie- 
równików literackich teatrów. Moż­
na ćhyta natomiast podejrzewać, że 
jednym te źródeł tej niechęci ta fe- 
tOtaJowego Kalisza, jest nadal 
brak odpowiedniej bazy na przyję­
cie gęści. Władze Kalisza, którym, 
fok to doskonale wiemy, bardto za* 
Sna przystali i rozwoju spot* 

powinny spróbować uregulo- 
jakoe ten przykry problem.

Hafomta tatantat do życzenia, jak 
tayide poamtawtett poblietność ka 
Ma. Przychodziła na spektakle 
tanaU tarta zgloreań na niektóre 
pmdefowienta przekraczała nawet 
n sfo tyotenl możliwości salt l w 
tyM ehyba wfożdle mietei się naj- 
pmoebłieiszy argument na rzec? tan 
tytułowania spotkań. Nie może on 
tata jednak przesłonić poważnych 
stataeteików artystycznych I propa 
tacowych tegorocznych spotkań 
ftairrtnyeb nad Prosnę.

OŁOrakO BŁAŻEWICZ

NfotataM ma toipocząć ta proces 
kftiAnW^m Abnahtaro teka Kterbelo, 
fota * fok ntotaema pWUmy takie 
* „Oto***’ - ta tał taptowta ata* 
toMta wwrtiką Marto* Keraot. Sze- 
tem netotetaete spraw. IrtoM beta 
ptytyfotateto ita pterwsMpo procesu 
Ktoitato wwwsł dwOTraedait arnffoh 
f tyeM*! itairtttoe brtyM Aleksandro 
Mapa. apuWikmuany 24. t 1^60 wta«- 
Nte na tomach „Prawa ł tyta*’ 
^CsMoatoiafoM: splaftoWal*, felieton

Pana Nauelnlka'' i er Ż/1960 ń 
łegar oraz fefiołon Aleksandra

I ' gam vta6wnA 
tyr sto.................’ ił * ««

Eugeniusz Colta

Fotograficzna 
publicystyka

tematów. Ale równoeześnie dostrzegła 
*ię w pańskiej twórczości dalej idące 
przemiany. Czy mam rację?
— Znalazłem się w pewnym mo­

mencie przed koniecznością wyboru. 
Z reportażu zacząłem stopniowo 
przechodzić na publicystykę.

— Jak sądzę z przedstawianych mi 
zdjęć — chyba z powodzeniem?
— To będzie musiało osądzić szer­

sze grono. I przyznam szczerze, że 
ęzuję już teraz ciarki na myśl, ja­
kie oceny dadzą mi koledzy z mo­
jego środowiska.

•* Pan zdaje się określa swoją obec­
nie uprawianą sztukę fotografią ekspe- 
rymentalną. Na czym ona ma polegać?

/|U IEK AWB WOZIE
\JJi|ekamie sprawy

— Nie chodzi mi po prostu już 
tylko o samo piękno zdjęcia. Naj­
ważniejsza jest dla mnie jego treść. 
W moich zamierzeniach leży chęć po 
kazania okupacyjnej przeszłości, a 
także obecnej rzeczywistości. Mógł­
bym pod moimi najnowszymi pra­
cami postawić jeden wspólny tytuł: 
„Quo vadis?”. Chcę bowiem w ory­
ginalny sposób wypowiedzieć się na 
temat szeregu aktualnych wydarzeń 
i sytuacji. A to wymaga ekspery­
mentowania, szukania nie tylko no­
wej treści, ale dochodzenia do niej 
przez nową formę, przez inny 
kształt tej publicystyki.

— Przyznam szczerze, że nie bardzo 
wiem, ezy zaliczyć obecne Pana prace 
do rzędu fotomontaży typu Hermanna, 
ezy potraktować wszystkie jako abstrak 
cjonistyctne twory fotografika?
— Bermann jest raczej satyry­

kiem, fotomontażystą. O abstrakcji 
też nie można mówić, bo takowa w 
fotografii nie istnieje. Mnie chodzi 
o sens wypowiedzi. Niech pan spoj­
rzy na to zdjęcie. Dwie ręce dzierżą 
jakąś masę. To popioły. Kogoś? Cze­
goś? W każdym razie tytuł tego 
fotogramu brzmi „Garść popiołu”. 
Czy tak zostanie ten fotogram od­
czytany? Nie wiem. Ale taki może 
być mój komentarz.

M. Kucharski - „Garść popiołu"

Rowińskiego pt. „Kargul bądź Kierbel". 
Rowiński pisze m. in,

.Prseszło ś lat temu został opubliko­
wany w „Prawie i Życiu” artykuł pt.: 
„Czarnoksiężnik splajtował” — w tytule 
i treieł zawierający wyraźną schaden- 
fpeude z powodu osądzenia i skazania 
Mariana Kargula, superaferzysty. Podzi­
wiam, ile w tym artykule jego autor, 
Aleksander Mag, zawarł hurra-dzienni- 
tcąnkiego entuzjazmu dla okoliczności, 
we sądowa porażka aferzysty oznacza 
jego plajtę, dla najbliższego otoczenia 
przestrogę, dla społeczeństwa naukę. Po 
•Śmin latach Kargul powrotną falą 
wpłynął na wokandę sądową, tyle, że^ na 
wiele okazalszej fregacie, a jednocześnie 
wpłynął na łamy „Prawa i Życia”, któ­
re -* trzeba to oddać — jedyne trakto­
wało Kargula konsekwentnie, jak na to 
tasłużył. W krótkim czasie po arty­
kule „Czarnoksiężnik splajtował” pł 
Aleksander Mag donósił z więzienia, 
że Kargulowi powodzi się tam lepiej niż 
innym, CO, zdaniem niektórych dzien­
nikarzy, było kopaniem leżącego.”

Autor przypomina, jak ów Kierbel fał­
szował świadectwa o swoim wykształ- 
ćeniu, a nawet o dacie urodzenia, jak 
ukradł życiorys Marianowi Kargulowi 
»tp„ itd. t.

Ciekawe - pyta Rowiński - czy i te­
raz znajdą się jeszcze ludzie, którzy 
uznają przypomnienie faktów oszukań- 
cizych praktyk Abrahama Icka Kierbela 
także obecnie za „robienie atmosfery” 
W jego sprawie.

O CO IM CHODZI?
Od tygodni trwa na świecie totalna 

kampania propagandowa, skierowana

— Czy nie trzeba przeto mówić o ma­
larskim potraktowaniu tematu?
— Zazdroszczę malarzom, że mają 

możność zapełniania pustej płaszczyz 
ny bardzo dowolnie. Próbuję przeto 
nagiąć tworzywo fotograficzne do 
tej możliwości technicznej.

— A zatem •— odejście od reportażu, 
ukłon w stronę publicystyki, i to moc­
no zaangażowanej?
— Nie ganię reportażu, jako for­

my wypowiedzi. On musi istnieć. I 
w fotografice chyba zawsze domino­
wał. Ponieważ opracowałem własną 
technikę montażową, uważam że 
mogę się teraz wypowiadać pełniej. 
Reportaż polega na relacjonowaniu 
przebiegu wydarzeń. A są sprawy, 
które się nie dzieją, które samemu 
trzeba stworzyć pobudzając własną 
wyobraźnię i wyobraźnię odbiorcy. 
A inspiracja? — Prosto z życia, z 
codziennych doniesień prasowych. 
Przecież nie trudno z nich wywnios­
kować, co trapi ludzkońć...

— Czyżby katastrofizm?
— Bynajmniej. Moja obecna twór 

czość ma ostrzegać, zwracać uwagę 
na niebezpieczne zakręty, przypomi­
nać o tak niedawnej tragedii świata, 
gdy już raz usiłowali nim zawładnąć 
„nadludzie”.

— A więc także niezgodność ze słyn­
ną „Rodziną człowieczą”?
— Steichenowska „Rodzina” — 

acz genialna — była krzepka, biblij 
na i optymistyczna. Ja chcę zastoso­
wać inny język. Jestem daleki od pe 
symizmu tak wyraźnego dla przy­
kładu u Karla Pawka, socjologa i fo 
tografika. Inne jest po prostu moje 
spojrzenie na świat. Chcę przede 
wszystkim ostrzegać.

Marian Kucharski byl fotoreporte­
rem, pracował nad tematyką wojsko­
wą, dawał piękne portrety Poznania 
i jego łudzi (które — niestety — nie 
doczekały się jeszcze wydania albu­
mowego), prezentował portrety kobie­
ce, pracował w różnych technikach. 
Ale jego droga twórcza była i jest 
zawsze prosta: wyjść poza ramy szablo­
nu, szukać nowych form, a przede 
wszystkim coraz to nowych treści, na­
wet kontrowersyjnych.

przeciwko Polsce i Polakom, oskarża­
jąca nas o antysemityzm i nacjonalizm. 
J. W. odpowiada w „Kulturze” na pyta­
nie o co chodzi oszczercom Polaków, 
oszczercom, którzy nie cofają się przed 
żadnym, nawet najobrzydliwszym kłam­
stwem.

„Łatwo stwierdrić, kto chee zyskać — 
pisze J. W. — na kampanii propagando­
wej przeciwko Polsce. Łatwo więc twier­
dzić kto ją planuje, finansuje i organi­
zuje. Organizują ją Stany Zjednoczone 
w ramach własnej globalnej strategii 
antykomunistycznej, a także w ramach 
lojalności wobec swych najpewniejszych 
sojuszników izraelskich i zachodnionie- 
mieckich. Organizuje ją Izrael, broniąc 
swej polityki bliskowschodniej, osłania­
jąc światowe wpływy służebnego dlań 
syjonizmu i wymieniając wzajemne u- 
sługi z Niemiecką Republiką Federalną. 
Organizuje ją wreszcie sama Niemiecka 
Republika Federalna, realizując kolejny 
etap swoich dalekosiężnych celów, obli­
czonych na dziesięciolecia, a wymierzo­
nych w polską rację stanu.

Te raeje spotykają się z dwoma zapo­
rami nie do pokonania: z patriotyczną 
wolą, patriotycznym rozumem Polaków 
oraz z jednością państw socjalistycz­
nych. Trzeba więc te zapory osłabiać, 
kruszyć, usuwać. Stąd kampania propa­
gandowa, trwająca od tygodni, nie omi­
ja i naszego kraju. Oczywiście, nie każę 
nam się słuchać opowieści o własnych 
zbrodniach. Każę nam się jedynie słu­
chać humanitarnych ubolewań nad od- 
stępstwem od ideałów socjalistycznych, 
nad przerostami nacjonalizmu, nad ry­
sującym się jakoby niebezpieczeństwem

Wojciech Burtowy

Zielona Góra
bez kompleksów
Sekretarza właściwie nie ma, 

ale porozmawiać z nim moż 
na — powiedziano mi kiedy 
przedstawiłem się w biurze 
Lubuskiego Towarzystwa 

Naukowego. Wychodzimy na kory­
tarz, wskazują mi przez okno mło­
dego, krępego człowieka, który na 
pół ukryty pod podniesioną maską 
samochodu manipuluje przy moto­
rze. Szybko przypominam sobie 
wszystko, co wiem o silnikach spa­
linowych i idę na podwórze.

Sekretarz wychyla się spoza ma­
ski: — Jan1 Muszyński — mówi i 
pokazuje bezradnie umazane sma­
rem ręce — Pan z „Głosu”? Moja 
Żona była waszą korespondentką, 
jeszcze w czasach zetempowskich. 
Pewnie, że musimy pogadać, tylko 
śrubę, psiakrew, urwałem. Proszę 
iść do biura, są właśnie członkowie 
naszego prezydium, o Towarzystwie 
poinformują, a my sobie później, 
niesłużbowo.

Przemyślnie rozstawione szafy i 
biurka wydzielają kilka osobnych 
kącików w jednopokojowym biurze 
LTN. Przy ścianach regały z książ­
kami. Na podłodze stosy biuletynów 
przysłanych w tym dniu z powie­
larni. W jednym kącie sekretarka, 
w drugim ktoś stuka na maszynie. 
Ktoś przy biurku przygotowuje ma­
teriały na walny zjazd Towarzy­
stwa. Stół koło drzwi pełni funkcję 
gabinetu przyjęć i wypożyczalni 
książek dla członków LTN. Za sza­
fą, w „sali konfe­
rencyjnej” toczy 
się dyskusja na te 
mat prac badaw­
czych — przyje­
chali przedstawi­
ciele poznańskiego 
Instytutu Zachod­
niego. Potraktowa 
no mnie jako go­

Zawsze bliska 
Poznaniowi

ścia honorowego, 
wprowadzono do „gabinetu repre­
zentacyjnego” (stolik pod oknem) i 
zaproszono do złożenia nóg na dy­
waniku.

Dr Teresa Chodkiewicz i mgr 
Władysław Korcz sumitują się, że 
takie warunki, trochę narzekają, że 
pracować tu trudno. Szczerze ich 
pocieszam, bo według prawa Par­
kinsona takie warunki najlepiej 
świadczą o żywotności instytucji. 
Żałuję, że za późno przyszło mi do 
głowy, aby liczyć, ile osób zjawiło 
się tu w trakcie mojego dwugodzin­
nego pobytu.

Z odległości Lubuskie Towarzy­
stwo Naukowe wydaje się tworem 
nieco sztucznym. Wcielam się w ro­
lę „diabelskiego adwokata” i usiłuję 
tego dowieść. Towarzystwo powsta­
ło w 1964 roku z inspiracji naukow­
ców z Poznania, Wrocławia, Krako­
wa i Warszawy. Oni do dziś spra­
wują nad nim patronat. Zielona Gó­
ra jako ośrodek bez uczelni i insty­
tutów naukowych, uboga wówczas 
w ludzi z wyższym wykształceniem 
— zdobyła się po prostu na preten­
sjonalny gest.

Tego rodzaju stanowisko nie wy­
trzymuje konfrontacji z rzeczywi­
stością. Być może na początku dzia­
łalność badawcza wstępujących do 
Towarzystwa zielonogórzan miała 
charakter całkowicie lub częściowo 
amatorski, ale dorobek czterech lat 
nie pozostawia wątpliwości. Towa­
rzystwo okazało się potrzebne i po­
żyteczne nie tylko w skali Zielonej 

Góry.

faszyzacji naszego życia. Adresatem tych 
ubolewań jest przede wszystkim polska 
inteligencja i polska młodzież. Ich ce­
lem zaś — odzwyczajenie od myślenia 
kategoriami właśnie patriotycznego ro­
zumu — rozumu wskazującego, gdzie le­
żą właściwe interesy narodu i gdzie się 
kryją rzeczywiste dla narodu niebezpie­
czeństwa. Że o to właśnie idzie — do­
wodzi równoczesna, w ramach tej samej 
kampanii prowadzona, mobilizacja re- 
sentymentów antyradzieckich. Zniszczyć 
barierę reakcji obronnych, dzielącą nas 
od Zachodu, od Niemieckiej Republiki 
Federalnej, od jej sojuszników. Wznieść 
sztucznie taką barierę na Wscbodżie. 
Odosobnić nas od naszych naturalnych 
sprzymierzeńców, Związku Radzieckiego 
i Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej. Zostawić sam na sam z zaęhodnio- 
niemieCkim mocarstwem. Oto cH przy­
szłościowy, któremu służy codziennie 
propaganda docierająca i do nas, i do 
innych krajów socjalistycznych. Ną ich 
użytek zaprawiona jednym jeszcze ele­
mentem: uwagami o „niemarksistow- 
skim nacjonalkomunizmie”, widocznym 
rzekomo w życiu Polski Ludowej. Uwa­
gami, które chcą posiać nieufność wielo­
stronną także i wobec nas.

Nie łudźmy sić, wojna psychologiczna 
trwa i nadal1'trwać będzie. Jej ostrze — 
tego jesteśmy pewni — ześliźnie się jed­
nak po sojuszu, łączącym partie i pań­
stwa socjalistyczne. (...) jej ostrze ześliż- 
nie się także po odporze politycznym 
polaków. Nasz patriotyzm — tego już 
się nauczyliśmy — nie jest bowiem su­
biektywnym stanem uniesienia. Jest ro­
zumnym działaniem dla przyszłości na­
rodu i państwa.” LEKTOR

Od zyskany po stuleciach region 
krył mnóstwo pasjonujących zaga­
dek. Osiedlający się tu młodzi ab­
solwenci wyższych uczelni objawiali 
pionierski zapał, który chyba dotąd 
nie wygasł. Pomoc i opieka dużych 
ośrodków naukowych przyspieszyły 
proces przeistaczania się amatorów 
w rzetelnych badaczy.

W 1965 r. LTN wydaje skromnie 
2 pozycje książkowe — ledwie 13 ar­
kuszy wydawniczych. W roku ubie­
głym — 10 pozycji, 156 arku­
szy: cykl monografii; cykl mate­
riałów i dokumentów; cykl zeszy­
tów naukowych — w trzech wydzia­
łach: nauk społecznych, nauk rolni­
czych i biologicznych oraz nauk 
technicznych funkcjonuje osiemnaś­
cie komisji. Wiążą swoje badania z 
regionem, ale nie ma to nic wspól­
nego z partykularyzmem. Rzecz 
zilustruje najlepiej przykład komi­
sji psychiatrii. Utworzono ją, bo ną 
terenie województwa znajdują się 
trzy szpitale psychiatryczne, komi­
sja skupia więc liczne grono leka- 
rzy-specjalistów. Badają oni możli­
wości przywrócenia ludzi psychicz­
nie chorych społeczeństwu; nie jest 
to przecież problem partykularny, 
publikacje zielonogórskich psychia­
trów wzbudziły w kraju duże zain­
teresowanie. Towarzystwo zorgani­
zowało też kilka ciekawych sesji i 
sympozjów poświęconych sprawom 
nauki, oświaty i kultury, badaniom 
architektoniczno-archeologicznym i 

urbanistycznym 
w Głogowie, psy­
chologii pracy, psy 
chicznym i socjo­
logicznym aspek­
tom postępu tech­
nicznego.

Nie ma co ukry­
wać — wśród o- 
siemnastu komisji
są lepsze i gor­

sze. Ale też nikt nie myśli prze­
kształcać Towarzystwa w prowin­
cjonalną akademię nauk. Komisje 
powstają w miarę jak rodzi się po­
trzeba. Potrzebom nie zawsze towa­
rzyszą sprzyjające warunki. Często 
zapał nie wystarcza — cóż na przy­
kład wymagać od komisji technicz­
nych, skoro dopieror teraz'-zyskują 
one oparcie w młodej zielonogór­
skiej Wyższej Szkole Inżynierskiej?

Pięknie pomyślany społeczny ruch 
mocno zakorzenił się na dawnym 
ugorze. O rozmachu świadczą choć­
by takie dwie liczby: 112 członków 
LTN pa początku, blisko trzystu 
dzisiaj. A pamiętać wypada, że LTN 
to nie organizacja masowa, że wnio­
ski o przyjęcie rozpatruje wymaga­
jąca komisja kwalifikacyjna.

Zanim sobie to wszystko uporząd­
kowałem, zjawił się sekretarz, a za­
raz po nim jego żona.

— W Zielonej Górze nie wyzwól 
się pan tak łatwo od poznaniaków, 
a już na pewno nie w naszym To­
warzystwie — mówi sekretarz. Pra­
wie każdy z naszych członków miał 
lub bliskie kontakty z Poznaniem — 
albo tam studiował, albo robi dok­
torat. No i nasz prezes, prof. Wąsic- 
ki z UAM, nigdy nam nie pozwoli o 
waszym mieście zapomnieć. A my 
z żoną z Gniezna, studiowaliśmy w 
Poznaniu.

Muszyńscy zjechali do Zielonej 
Góry na apel ZMP skierowany do 
absolwentów wyższych uczelni. Po­
czątkowo trochę nie ufali nowej 
ziemi — woleli wyruszyć w podróż 
do Gniezna, gdy miało im się uro­
dzić pierwsze dziecko. Kiedy rodziło 
się drugie, sami już nie rozumieli 
swoich dawnych obaw. Niemniej 
pozostał im duży sentyment do 
Wielkopolski. Zapewne nie tylko 
im; sposób przyjmowania poznania­
ka w Zielonej Górze nie wynika z 
samej tylko gościnności. Zaskoczył 
mnie kierownik Wydziału Kultury 
Prezydium WRN Józef Pruś:

— Panie — oświadcza mi po serii 
pytań i odpowiedzi natury służbo­
wej — myślałem, że jaki maharad­
ża przyjechał. Byłem dziś bardzo 
zajęty, a tu od rana kilka telefonów: 
„Wybiera się do ciebie dziennikarz 
z Poznania, musisz znaleźć dla nie­
go jak najwięcej czasu!”

Zielonogórzanie uważają za coś 
zupełnie naturalnego, że ich miasto 
ciąży ku Poznaniowi. Bezsprzecznie 
różne poznańskie organizacje i in­
stytucje utrzymują z Zieloną Górą 
wielorakie kontakty, lecz na» cO 
dzień w Poznaniu nie odczuwamy 
bliskości tego miasta — bliskości 
nie tylko geograficaiej.


